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ROK I 


Wyjazd Marszałka 
P.łsudskiego 
na odpoczynek 


Wczoraj o godz. 9.20 rano Mar 
scuiek Piłsudski wyjechał do Pi- 
śiłiszek na kilkutygodniowy ur 
Db wypoczynkowy. W  Pikilisz- 
ach buwi już od kilku dni pani 
Marszałkowa Pilsudska z dzieć- 
wi. Marsz. Plsudskiemu towarzy 
szy adjutant mjr. Bugler. 

va dworeu żegnali Marszalka 
Piłsudskiego czlonkowie rządu z 
Premierem  Prystorem na czele 
oraz wojskowość. 


Robotnicy rezygnują 
z dni pracy, 
dla uniknięcia redukcji 


W szeregu zakładów przemysio 
wych na terenie Górnego Sląska 
i Zagłębia Dabrowskiego, dzięki 
inicjatywie związków zawodv- 
wych zrezygnowali robotnicy do 
browolnie z jednego - dwóch dni 
pracy w tygodniu dla umożliwie 
ńia zatrudnienia ich zredukowa 
nych kolegów. 


Pocztowcy otrzymają 
doraźne zasiłki w bież, 
tygodniu 


Przewitływine w ostatuiemi roz 
porządzeniu Minista Poczt į Te 
tegrafów zasiłki doraźne dla niż 
szych grup tunkcjonarjuszów po- 
cztowych wypłacone mają być o 

olo 10 lipca. 


Bezrobocie 
w poszczególnych 
okręgach | częściowe 
bezrobocie 


, Na ogólną liczbę 292.048 bezro- 
botnych w. Pols. zarejestrowa 
nych w dniu 80 czerwca r. b., bez 


robocie w poszczególnych za- 
Wodach przedstawiało się nastę 
Pująco: 


Górnicy 18.903 bezrobotnych, Lut 
nA metalowi 2.556, szklarze 
841, metalowcy 24.507, włókienni 


a. 21.880, robotnicy budowlani 
8059, pracownicy umysłowi 
Liczba bezrobotnych  rebotni 


ków niewykwalifikowanych na 
dzień 20 czerwca wynosiła 147528 
osób. 

Liczba częściowo beżrobetnych 
DA dzjeń 2U czerwca wynosza 
118.840 osób, z czego przez 1 dzień 
A tygodniu pracował) 2177. przez 
< dni — 9.583, przez 3 dni — 44.083, 
o e 4 du — 32857 1 przez 5 dni 

tygodniu 25.640 osób 


ARA 


Strasziiwn klęska upałów 


w Ameryce 

z LONDYN. (A.T.E.). Donoszą 
|. owego Jorku, że fala niezwy 
‘vch upałów w środkowo-za- 
chodnich stanach trwa w dal- 
<A £iągu. Według dotychcza 
znad | informacyj 1450 osób 
mario wskutek udaru słonecz- 
'-x0. Straty w bydle i zbo: 

wynoszą przes.,u 4U miljonów 


dolarów. | 
WIEDEN. (PAT. W całej 
a obecnie niezwyk 


Austrj! panuj 
łe upały. W Wiedniu wynosiła 
wczoraj temperatura 34 stop. 
Celsjusza w cieniu, Minister o- 
swięctuia zarządził, aby ferje 
w szkołach, które miały się roz 
począć 15 lipca, przyśpiesz 

zostały o 4 dni. a. 


mer zawiera 6 


stron 


EHIRDOHOŚCI 


KOWSKIE 


GAZETA POPOŁOUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
a a E 


Kraków, Niedziela 5 Lipca 1981 r. 


W obecności 120 tysiecy osób 


odsłonięto wczoraj pomnik Wilsona w Poznaniu 


jego żoną i córką, ambasadorem wypuszczono 


POZNAŃ (telefonem od spec- 
jalnego wysłannika). 

Poznań żył wezoraj pod zna- 
kiem uroczystości odsłonięcia po 
nnika prezydenta Wilsona, Mia- 
sto przy brało 

odświętny wygląd, 
przystrojone we flagi narodowe 
polskie i amerykańskie. Do mia 
sia przybyło około 120 tysięcy go 
ści a wśród nich kilka delegacyj 
Polonji amerykańskiej oraz A- 
merykan. 

Onegdaj wieczorem 

przybył P Prezydent Rzplitej, 
z panią Wilson, jej siostrzenicą 
p. Mocling, senktorem Baruchem 


Willysem, min. Zaleskim i amba 
sadorem Filipowiczem P. Prezy 
denta Rzplitej powitał na dworcu 
ks. Kardynał prymas Polski 
Hlond w otoczeniu przedstawicie- 
li władz miejscowych. (tości wi 
tały na ulieach 
entuzjastycznie masy ludności, 

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
rozpoczęła się o godzinie ł1-ej przed 
poludniem. Po przemówieniu prez. 
miasta Poznania, Ratajskiego, 

aktu odsłonięcia dokonał 

P. Prezydent Rzplitej, 

Fanfary zagrały hymny narodowe: 
amerykański i polski a równocześnie 


setki gołębi pocztowych. 

Na trybunę wszedł ambasador ame 
rykański w Warszawie Willys i odczy 
tał orędzie prezydenta Hoove- 
ra, w którem daje wyraz sympatji, łą 
czącej Polskę z Ameryką, 

Qrędzie prezydenta Hoovera przy- 
jęto długotrwałemi oklaskami Zkołlei 
zabrał głos imieniem rządu polskiego 
min, Zaleski, który oświadczył, że 
orędzie prez. Hoovera znajdzie ser- 
deczny oddźwięk w całym narodzie. 
Po przemówieniu prof. Żółtowskiego 
zączęto składać wieńce u stóp pom- 
nika į na tem uroczystość zakończo. 
no, 


Po 6-ciu godzinnych nocnych naradach 


agnen pofoziedie amerykcńsśo-Ordncdskie 


Rokowania trancusko-amery 
kańskie wznowione wczoraj, 
trwały 6 godzin i doprowadziły 
do zupełnego porozumienia. Wy 
dano komunikat oficjalny z któ 
rego wynika, Że sekretarz skat: 
bu Mellon potwierdził decyzję 
rządu amerykańskiego w spra- 
wie utrzymania płatności bez- 
warunkowej części spłat repara 
cyjnych, przewidzianej w pla- 
nie Younga. Decyzja ta uwzgłę 
dnia postulaty Francji. 

LONDYN. (A. T. E). Pod- 
sekretarz stanu Cassel oś- 


Krwawe rozruch 


LONDYN. (A.T.E.. Donoszą 
z Limy (Poł. Ameryka), że w 
porcie Callau podczas powita- 
nia powracającego z Panamy 
b. szefa tymczasowego rządu 


wiadczył późną nocą, że nie u- 
waża oficjalnego komunikatu 
francuskiego w sprawie wyni- 
ków rokowań za dowód przyję 
cia przez Francję planu Hoove 


liczą się w berlińskich kołach rzą 
dowych z całkowitą zmiana na- 
stroju na międzynarodowym ryn 
ku pieniężnym. 

W kołach rządowych przypu- 
szczaja również, że ohecay mna.. 


s ©świadeze:ie to wywoiąjo tment przełomowy i poprąwa sy 


pewne zamieszanie, 
naogół panuje przekonanie, że 
rokowania paryskie zakończyły 
się osiągnięciem całkowitego 
porozumienia, 


BERLIN. (A.T.E.) Na wczoraj 
szej naradzie Rządu Rzeszy za- 
warcie układu paryskiego przyję 
to z zadowoleniem. Jak słychać 


peruwiańskiego pułk. Sanchez 
Cerro, doszło do krwawych roz 
ruchów. Kilkanaście osób zo- 
stało zabitych. Policja była zmu 
szona do użycia broni. Połącze- 


ponieważ, thacji, jaka nastąpi po zrealizo- 


waniu projektu prezydenta Ho- 
overa wpłynie niewątpliwie rów 
nież dodatnio na życie gospodar 
cze Niemieć i spowoduje zmniej 
szenie bezrobocia, 

Koła finansowe berlińskie rów 
nież ocaniają wynik obrad parys 
kieh jako bardzo pomyślny i za- 
powiadający poprawę sytuacji. 


y w Połudn. Ameryce 


nia pomiędzy Limą a Calawą zo 
stały zerwane. W stolicy panu- 
je nastrój podniecony. Po uli- 
cach miasta krążą silne patrole 
wojskowe. 


Wznowienie komunikacji samochodowej 


Dziś Opuszczą garaże, autobusy i taksówki 


W dniu wcżorajszym odbyło 
się plenarne posiedzenie Związ 
ku Związków Wiaścicieli Przed 
Siębiorstw Autobusowych wraz 
z przedstawicielami utganiza* 
cyj wojewódzkich, na którem 
uchwalono podjęcie ruchu auto 
busowego z dniem dzisiejszym, 
taką samą uchwałę powziął 
Związek Związków Właścicieli 
Dorożek Samochodowych. 

Równocześnie Zarząd posta- 
nowil przedstawić następujące 
postulaty władzom: 

1. Zwołanie Konferencji Mię 
dzynuinisterjalnej z przedstawi 


cielami Związków, celem prze 
dyskutowania zagadnienia o- 
płat na Fundusz Drouowy. 

2.) Zawieszenie egzekucji na- 
kazu płatniczego do czasu re- 
zultatów sprawozdania z Kunie 
rencji Międzyministerjalnej. że 
płatnicy złożą zaliczki na ten 
podatek, 

3). Uchylenie zarządzeń a” 
dministracyjnych i karnych po 
szczególnych Województw ł 
Starostw, a dotyczących wstrzy 
mania ruchu oraz zezwolenia na 
podjęcie ruchu bez obowiązku 
ponownego zgłoszenia. 


W godzinach popołudniowych 
zgłosiia się dg Prezydjum Ra- 
dy Ministrów delegacja obu zwią 
zków, która byla przyjęta przez 
dyr. Jastrzębskiego, Delegaci 
złożyli memorjał. P. dyr. Ja- 
strzebski, po uprzedniem przy- 
jęciu do wiadomości, że wyda- 
no zarządzenia odwołując straik 
świadczył, że p. premjer z ca 
łą życzliwością zbada postulaty. 

Tak więc po 4 dniach zawie- 
szenia komunikacji samochodo* 
wej w dniu dzisiejszym ukażą 
się na mieście taksówki a na 
szósach autobusy. 


Czasem jedna ftozkoszna chwila zapomnienia decyduje o naszej przyszłości i losie zwią- 


zanych z nami osób. 


Wymowny przykład, wstrząsający swą niezwykłością, zdarzył się w świecie naszej ary- 


stokracji, 


Przekonają się o tem nasi Czytelnicy, czytając nową sensacyjną powieść p. t. 


Przekleństwo grzechu 


której druk rozpoczniemy już wkrótce na łamach „Ostatnich Wiadomości”, 
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SKRÓTY. 


Według otrzymanych tu donie 
sień w najwyższych okolicach 
górskich Szwajcarji spadły śnie 
gi Południową część Szwajcarji 
nawiedziła gwałtowria burza, 

Stan Veracruz w Meksyka u- 
chwalił ustawę, według której na 
każde 100 tys. mieszkańców może 
być tylko 1 duchowny każdego 
wyznania. Ustawa ta wywołała 
wielkie wzburzenie wśród ludno 
ści, która wystąpiła % energiczne 
mi protestami do wiadz. 


——;: 0 m 

Wedlug danych statystycznych 
Meksyk konsumuje rocznie oko» 
ło 500 railjonów litrów napojów 
wyskokowych, czyli że na 1 mie 
szkańca przypada rocznie okolo 
30 litrów. W r. 1929 zamknięto » 
aresztach i więzieniach 163809 
osób za rózne przekroczenia na 
tle pijaństwa. 


——10:— 

Dwa krążąeniki angielskie za- 
winęły wczoraj do Kilonji (Niem 
cy) celem ziożeni” »apowiadanej 
urzędowej wizyty “wsos, locie 
niemieckiej. Jesi io nitrwoża Wi 
zyta floty angielskiej w portach 
niemieckich od czasu wojny. 
| T ZAW EANNEA 


W Rosji rozstrzelóno 
zarząd komuny rolnej 


RYGA. (ATE) W miejscowo- 
ści Tałach w Rosji centralnej 
skazano na karę smierci cały za 
rząd największej w tej okolicy 
komuny rolnej „Burewiestnik” 
w liczbie 4 osób. Rozstrzelanym 
kierownikom komuny rolnej za- 
rzucono, iż nie wykonali planu 
zasiewów wiosennych i podbu- 
rzali członków komuny rolnej 
przeciwko władzom sowieckim, 
Z innych miejscowości nadchodzą 
wiadomości o represjach władz 
sowieckich wobec komun rolnych. 
niewykonywujących zarządzeń 
władz. 


Schmeling (Niemcy) 
zdobył tytuł mistrza 
świata w boksie 


Oczekiwany z olbrzymim za 
interesowahiem mecz bokser- 
ski o mistrz. śwłata wszystkich 
wag między Niemcem, Schme- 
lingem a Amerykaninem, Stri- 
blingem, zakończył się zwycię 
stwem Niemca. 

Olbrzymi stądjon w Gleve- 
land (Ameryka) był wypełnio- 
ny w dniu meczu do ostatniego 
miejsca. W pierwszych run” 
dach obaj bokserzy walczyli 
b. ostrożnie, dopiero, poczyna- 
jąc w końcowych rundach Nie 
miec osiągnął przewagę 

Wreszcie w ostatniej rundzie 
trafne ciosy Schmelinga zwa- 
liiy z nóg Striblinga. Aczkol” 
wiek, brakowało jeszcze parę 
sekund do zakończenia meczu, 
sędzia ogłosi!  żwyciestwo 
Schmelinga przez techniczny 
knockout. 

W ten $posób po raż wtóry 
europejszyk wyrwał Ameryce 
tytuł mistrza Świata. 


GIEŁDA 


ÓObrelv większe, tendencja ue 
trzynaso | rycowy kurs dolara 
obniżony. Dolar BAL, 


W WARSZAWIE 


Dzieje z najrozmaitszych 
kół i warstw Warszawy 


NIEOCZEKIWANY 
REZULTAT. 


Szliśmy alejami, gdy na- 
wprost nas ujrzeliśmy znaną ar 
tystkę Zotję Wirską. Towa- 
rzysz mój był autorem sztuki, 
która przed rokiem osiągnęła 
tak znaczny sukces w jednym z 
teatrów stołecznych. Sądziłem, 
że autor i wykonawczyni głów- 
nej roli w jego sztuce padną so 
bie conajmniej wzajem w obję- 
cia z własciwą ludziom teatru 
eśzaltacją, Omyliłem się jed- 
nak. Pani Wirska odwróciła gło 
wę, a mój towarzysz, Kraszec- 
ki, zaczął się bardzo uważnie 
przyglądać przejeżdżającym au 
tom, 

Nasza długoletnia przyjaźń u 
poważniała mnie do pewnej nie 
dyskrecji, a ponieważ nie mog- 
lem wątpić, że oboje widzieli 
się doskonale, zapytałem mego 
przyjaciela; 

— Czy ty gniewasz się z Wir 
ską? 

— Gniewam się? Nie, popro- 
stu nie rozmawiamy ze sobą. 


I dodał nagle: 


— Kochałem ją do szaleń- 
aiwa. 
‘Wiem z doświadczenia, że 


Kraszewski kocha się do szaleń 
stwa w każdej wykonawczyni 
głównej roli w swoich sztukach 
i że do tych przelotnych miło- 
stek nie trzeba przywiązywać 
zbytniej wagi. 

— A ona? — zapytałem. 

- — Onal — westchnął. — To 
ja byłem winien wszystkiemu. 
Postąpiłem, jak bałwan. Zaraz 
ci opowiem, jak się to stało. Pod 
czas prób Wirska zaczęła mi 
się bardzo podobać. Ona ma na 
prawdę bardzo dużo wdzięku. 
Przyjmowała moje zabiegi zu- 
pełnie łaskawie. 

Próby szły doskonale. Jedna 
tyłko scena nie zadawalała nas. 
Była to wielka scena miłosna, 
w której partner wyznaje swe u 
czucie Wirskiej i zdobywa ją 
siłą swego sentymentu. 

— Ależ ona grała tę scenę do 
skonale — zauważyłem. 

— Poczekaj, — przerwał mi 
Kraszecki, — ta scena nie wy- 
chodziła im dobrze przez caty 
czas, aż wreszcie Wirska wzię- 
ła mnie na bok i powiedziała: 
„Niech się pan na mnie nie o- 
braża, mistrzu, ale jest coś w 
tej scenie, co trzeba zmienić. 
Niech pan wyobrazi sobie sie- 
bie na miejscu mego partnera i 
niech pan pomyśli, jakiemi sło- 
wami przemówiłby pan wtedy 
do mnie. Jestem pewna, że zna 
lazłby pan inne odcienie, gdyby 
pan u „rawdę chciał zdobyc o 
p.erającą się kobietę, W. tej sce 
nie jest za mało ognia, liryzmu, 
ja sama nie mogłabym ulec, 
strac'' panowanie „ad sobą... 

Mówiła mi to wszystko w 
mroku kulis i wydało mi się, że 
piosiia, abym napisał coś, co 
mogłoby zdobyć ją samą. 

Wziąłem więc rękopis i całą 
noc straciłem na poprawianiu 
go. Wirską znalazła doskonały 
sposób pobudzenia mojej fan- 
tazji. Włożyłem w usta jej par- 
tnerą wszystko to, co chciałem 
powiedzieć jej samej. Słowa mo 
je tchnęły sentymentem, który 
rozbraja każda kobietę i był w 
nich leciutki posmak zmysłowo 
ści, zmuszający do opuszczenia 
powiek. 

— Przypominam sobie tę sce 


nę, — powiedziałem znowu — 
powtarzam ci, że jest doskona- 
ła. 


— Dowiesz się za chwilę cze 
goś jeszcze ciekawszego, — od 
parł. — Gdy przyszedłem na 
próbę, role były już zmienione 
i oboje partnerzy czytali je z 
rękopisu. Skinęła mi zdaleka 
porozumiewawczo, że jest zado 
wolona. „Teraz zrozumiałe jest, 
że ona musi ulec ,—dodała pó 
źniej. Byłem  uszczęśliwiony, 
śdyż wziąłem tę aprobatę ża 
obietnicę, I oto wyobraź sobie, 
co się stało. Scena moja była 
tak świetnie napisana, słowa 
tak pieszczotliwe i przekonywu 
jące, że na próbie generalnej 
wykonawcy rół głównych padli 
sobie w ramiona... 

— Tak powinno być w sztu- 
ce, — zauważyłem. 


— „.Ale padli sobie w ramio 
na naprawdę. Rozumiesz chy- 
ba, że nie mogę wybaczyć ani 
jej ani jemu, iż szczęście swoje 
zbudowali ną słowach, które 
ja włożyłem w ich usta. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Premiery 
w 


| 1i Teatrach miejskich 


„Lazurowe wybrzeże” w tea- 
trze Narodowym i „Hiszpańska 
mucha” w teatrze Letnim. 


Teatry miejskie wślad za kina 
mj zrozumiały, że w dzisiejszych 
smutnych ezasach, gdy się ma 
dość dramatów przez cały dzień, 
pragnie się «wieczorem orzeźwić 
czemś weselszem Narodowy wy 
stawił więc — wedle rangi — ko 
medję, Letni — farsę. 

Komedja ma treść dość zwyk- 
łą. Skromna telefonistka zakocha 
ła się w swym szefie, właścicielu 
wielkiej hurtowni. Ten nawet jej 
nie dostrzega. Dopiero. gdy się 
dziewczynina wystroiła w cudze 
szmatki, olśniła go — zachoła się 
w niej również na zabój Widzi- 
my więc, że to sztuka wielce nie- 
moralna, skoro wynika z niej, że 
„strój zdobi człowieka”, ale cóż, 
kiedy jest tak zabawna i tak po 
mistrzowsku grana przez arcy- 
znakomitych artystów: Ćwikliń- 
ską i Junoszę - Stępowskiego, że 
warto ją obejrzeć stanowczo. 

Ą już tembardziej „stare, ale ja 
re“ farsisko, grane w teatrze Let 
nim. Nie pamiętam, abym się tak 
kiedy śmiał w teatrze, jak na tej 
„Hiszpańskiej musze”. Takie tam 
ucieszne powikłania, takie śmie- 
szne pomyłki, że cała widownia 
aż się trzęsie ze śmiechu. Prym 
dzierżą w rozśmieszaniu: nieo- 
ceniony Kurnakowicz, którego już 
zjawienie się budzi huragany 
śmiechu, następnie Orwid, Bal- 
cerkiewiczówna, Jarszewska na 
czele tałego, świetnie zgranego ze 


społu, 
H, L. 


Z wielkiej emocji 


Ulicą pędzi chłopak z pacz- 
ką olbrzymich rozmiarów. 

Nagle, jakby z pod ziemi, wy 

rasta jego „cud - dziewoja'. Za 
czepia go, on się zżyma, nie da 
je, — śpieszno mu... za cudzemi 
interesami. 
— Nie wstrzymuj mnie, Maryś- 
ka, bo jak Bozię kocham, muszę 
śaniać niby ten Nurmi przez ła 
zienkę. Sam dyrektor czeka i 
przeze mnie nie może wyjść z 
biura. 

— Masz go, jaki ważny po- 
sef! Z rodzoną dziewuchą nie 
chce gadać. A pędź, nawet na 
złamaną głowę, ale jak kiedy 
mnie spotkasz, to cię nie znam 
i szlus! 

— Nie gniewaj się Maryśka, 
pójdziemy za to dziś do kina na 
Pata i Patałacha, to ci się mina 
rozkrochmali... 

— No, to czegoś tak odrazu 
nie gadał, tylko mi trzeszczysz 
nad uchem o swojej wielkiej 
tonkcji... 


Światło już zgasło. Skrzypi- 
ciel zaczyna na nowo piłować 
swe skrzypce, chcąc je przer- 
żnąć na pół końskim ogonem ze 
smyczka... Stary fortepian roz- 
kraczył się pod ścianą i wy- 
szczerzył żółte klawisze, w któ 
re napróżno usiłuje trafić muzy- 
kanciarz. 

Na płótnie przesuwają się o- 
pływające grozą sceny: pies od 
śryza trąbę słoniowi, podwodny 
milicjant aresztuje krokodyla 
za pływanie w niedozwolonem 
miejscu, na Wiśle, gdzie ludzie 
się kąpią, wielgachne czarnolu- 
dy napadają na ciotkę i rabują 
jej forsę i cnotę, którą miała ra 
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że najweselszym tygodnikiem są 
„WESOŁE  -- 
WIADOMOŚCI" 


CENA 10 GR. 
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zem w portmonetce; wreszcie 
jakiś paskudnik przywala się do 
kochanki Antka Czajnika. 

Kipiący od złości Czajnik 
spuszcza lanie cichemu aman- 
towi, ona siedzi na ławce, li- 
cząc na sztuki łzy, jakie jej ka- 
pią z nosa i wogóle. 

Tego momentu nasza kocha- 
na publiczność kinowa nie prze 
puszcza: drze się, jak w cyrku: 

— W pycho go, w pycho! Bęc 
go w migdał! Te, frajerka, blada 
twarz, dasz się tak lać, łacha- 
dojdo jeden. Od czego masz ku 
łaki, pies ci jedwab! Bij go fest, 
tego w krótkich majtkach! Jesz 
cze raz go w kinola! 

Na ciemnej sali zawrzało jak 
w ulu. Ze wszech stron rozlega- 
ły się piski i krzyki. Wkroczy- 
ła w swą rolę policja. 

Janka Kaszę, który podczas 
naświetlania awanturniczego fil 
mu wpadł w taki zapał, że cał- 
kiem odruchowo  „rąbnął” w 
oko siedzącego obok gościa, u- 
lokowano za bezpiecznemi kra- 
tami. 

Posiedzi na zdrowie — dwa 
tygodnie, stosownie do wyroku 
sędziego Dorożyńskiego. 


Pomnik Wilsona 


— Polska odrodzona 

Wilsona 

czci pomnikiem! 

Bowiem wynikiem 

wilsonowskiego 

„punktu 13-g0" 

było uznanie Polski, 

Dziś więc w Wielkopolski 

stolicy, Poznaniu — 

w uznaniu 

zasług jego 

staje pomnik — Padercu'= 

sumptem wystawiony, 

— Opadną zasłony 

z pomnika Wilsona, 

czem odrodzona 

Ojczyzna dokumentuje, 

2 dla W.isona Naród wdz. czność 
czuje! 


Servus. 


PIERWSZA LEKCJA. 


Przechodziłem obok sali, w 
której się odbywały próby i 
ćwiczenia orkiestry wojskowej. 
Wstąpiłem na chwilę. 

Właśnie pierwszy waltornis- 
ta, plutonowy Graczek miał 


próbną lekcję z nowoprzyjęte- | p 


mi do orkiestry uczniami. 

— Uważacie — mówił wy- 
kładowca, — jeżeli na tych lin 
jach jest kreska, a do tej kres- 
ki przyczepione jest kółeczko 


|= m 
" Wesoły "sag 


to taki interes nazywa się nu- 
tą. To kołeczko na dole nazy- 
wa się „do'. Potem idzie „re— 
mi — fa — so — la — si”. Ka- 
peć powtórz jakie są nutyl 

— Do — lej — mi — fa — so 
li... 

— Psiakrewl Ciągle o żarciu 
myśli! Fasoli mu dolej! Pszty- 
kiewicz, jakie są nuty? 

Do — re — mi... 

— Dobra, Weź teraz pierw- 
szą nutę instrumentem. 

Psztykiewicz bierze posśłusz- 
nie zwitek nut i szykuje się do 
odejścia. 

— Nie wszystkie nuty bierz, 
tylko jedną. No dmuchaj w in- 
strument! 

— Kiedy, panie plutonowy, 
śliny mi w instrument naciek- 
kło. 

— Śliny? To czego w państ- 
stwowy instrument plujesz? 

— Ja dmuchałem i... i.. śliny 
naciekło... | 


— Naciekło mu! Też muzy- 
kant! Potrafisz wytrąbić, ale 
butelkę wódkil.. Cyperman, za 
graj „do'” na flecie. 

Cyperman bierze niepewnie 
instrument i pyta jeszcze raz: 
Do? 

— Przecież mówiłem wyraź- 
nie, że „do”. Coś ty ogłuchł? 

— Nnnie... tylko, panie pluto 
nowy, ja dopiero wczoraj dosta 
łem ten instrument i... nie wiem 
w którą dziurkę trzeba dmu- 
chać... 

— Uważaj! Tak się trzyma i 
tu się dmucha. No, dmuchaj! 

Cyperman dmucha z całych 
sił Flet wydaje jakiś dźwięk. 

a Cyperman, jaka to była nu 
ta 


E Nie „fu“, durniu, tylko; 


—— Mówię ci, że nie „łu”, tyl 
ko „fa! R z 

— Kiedy ja panie plutonowy 
nie względem nuty, tylko mi 
coś gorzkiego w gębę wlazło. 
Eiry! 

— Gorzkiego? Na drugi raz 
sobie cukru w instrument na- 
syp!.. Kanarek zagraj „do“ na 
klarneciel 

— Panie plutonowy, aie mo- 
ge! Wczoraj mnie pan sierżant 
wieczorem po piwo posłał, a ja 
sie potknąłem i upadłem na ka 
mień. Trzy zęby sobie wybi- 


łem... P 


Niezwykłe dziej? 
jednego z uojwiększych 
NWANYUTNIKÓW 


W jednym ze szpitali londyń.- | 
skich zmarł Alped Aloizy Smidt, | 
80-letni starzec, człowiek o najbar | 


dziej ciekawych przeżyciach, cie- 
szący się ogromną popularnością 
w Anglji i Ameryce. Handlarz, 


awanturnik. 10 lat temu zrobili 


szaloną karjerę materjalną, zdo- “ 


był sławę i rozgłos jako autor 
sensacyjnej książki. 

Smidt pewnego dnia zgłosił sią 
do znanej pisarki angielskiej E- 
telróda lewis, której zapropono 


wał kupno rozmaitych drobiaz- | 


gów; przy okazji opowiedział kil - 


ka swoich ciekawych przeżyć. Pa 
ni Lewis, zachwycona bogactwem 
tematów, 


nią Smidt, zaproponowała han- ` 


dlarzowi 


ogromne wrażenie. f 
pierwszy nakład osiągnął rekor- 


3 by spisał swoje prze- | 
życia. W 1907 roku ukazała się | 
książka Smidta, która wywołała ` 
W Ameryce | 


jakie roztoczył przed £ 


dową liczbę 120 tysięcy egzempla ` 


rzy, Na swojej książce Smidt zro 
bił tak wielki majątek, że zosta 
wił w spadku, obliczając na na- 
szą walutę, 50 miljonów złotych! 

Smidt przybył do Afryki jako 
18-letni chłopak, Odznaczał się on 
szaloną odwagą 1 fantazją. A- 
wanturnicze życie rozpoczął, sprze 
dając amulety, wyroby z Kości 
słoniowej, gumę. Zkolei został po 
oreą podatkowym sultana Sanç 


gibaru, potem królowej Madaga ` 


skaru. Nikt inny nie potrafił tak 


organizować szmuglu alkohelu, | 


nikt nie znał się tak doskomnle 

na sztuce wydobywania złota, po 

szukiwania zatopionych okrętów, 

jak Smidt. 
Na pustyni Smidt 

zuchwale napady na karawany: 

porywał kobiety, 


uprawinł - 


które dostaf- i 
czał do haremów szeików, wsch | 
'dnich rozpustnych bogaczy. 'j 

Przez dłuższy okres czasu prze | 


bywał wśród najstraszniejszych | 


dzikusów i jadł razem z nimi mię 


so ludzkie. 

W 30-ym roku życia nasz bo- 
hater żeni się z Afrykańską księ 
żniczką i po zabiciu świętego kro 
kodyla swojej małżonki zostaje z 
pałacu sromotnie wygnany. 

Później dokonuje 
śmiałego czynu, Wzruszony nief 
dolą  młodziutkiej dziewczyny, 


niezwykle * 


która poświęcona bożkom, zosta» | 


je zamknięta razem ze szkieleta- 
mi, uśpił czujność kapłana, sta- 
jąc się rzekomym zwolennikiem 
Rostek igi religji, by wykraść 
ziewczynę ze świątyni. 

Wszystkiego Smidt doświad- 
czył, polował w dzikich dziawi- 
czych puszezach na zwierzęta, po 
zbawiał słomie kłów, dostarczał 


okazy do ogrodów zoologicznych 
Europie. przyczem specjalno- 


w 
ścią jego byly goryle i drapieżne 
panteryv. 

Kiedy w roku 1928 Smidt odwie 
dza Amerykę, jako głośny autor 
głośnej książki witany jest jak 
bohater. Jako starzec zostaje za- 
angażowany do mówionego fil- 
mu dźwiękowego, 

Rośnie dalej sława i majątek 
Smidta, gdy nagle niewyczerpa 
ny organizm awanturnika robi 
mu przykrą niespodziankę. Czu- 
jąc zbliżający się koniec, Smidt 
chee powrócić do Afryki. Wszysi 
ko ma już przygotowane do dro- 
gi, choroba jednak zwala go z 
uóg. 

Umarł Smidt pa łóżku szpital 
nym, otoczony kulturą, a marzył, 
by życie zakończyć w dzikiej kra 
inie awanturniczych przeżyć, 
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Plutonowy Graczek spluwa 
ze złością na podłogę. 

— [ takich do orxiestry bio- 
rą! Wy tak wszyscy do muzyki 
pasujecie, jak konie do jedwab- 
nych majtek! 


Napoleon Sądek. 
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53) 
STRESZCZENIE. 


; Nagła śmierć bogatego reemigranta z Ameryki, Charszew- 
skiego, osierociła zupełnie jego piękną córkę 17-letnią Zo- 
się. Umierający zdążył zaledwie wyznaczyć dla niej opiekuna 
w osobie swego brata, Antoniego, biednego szewca, który za 
trud opieki miał otrzymać 30 tysięcy złotych rocznie, 

, „Początkowo oszołomiony  niespodziewanem bogactwem 
biedny Szewczyną wnet wciągnął się do hulanek w towarzy- 
stwie wesołych dam, Jedna z nich Staśka, została jego kochanką 
i opętała go tak swemi wdziękami, że Antoni wykonywał ślepo 
jej zachcianki į polecenia, 

„Wśród pijatyk i orgji Antoniego dręczyła jedna myśl: co 
s nim będzie, gdy Zośka osiągnie pełnoletność? W myśl woli 
zmarłego przestaną mu wypłacać 30 tysięcy złotych, a wtedy 
Przyjdzie mu znów zasiąść nad kopytem i dratwą. Myśl ta drg- 
czyła również jego kochankę, chciwą na grosz, i oto obydwoje 
uplanowali szatański sposób niewypuszczenia z rąk miljonowej 
fortuny Zosi, W myśl tego planu Antoni wraz z rodziną i Zosią 
udał się do jednego z majątków w puszczy Białowieskiej i tu 
Przybył piękny Bolek, aferzysta i uwodziciel, dobry znajomy 
"37 Miał on zbałamucić Zosię i skłonić ją do oddania mu 
rę 

W kilka dni po przybyciu pięknego Bolka Zosia podczas 
Przechadzki uległa wypadkowi: wpadła w trzęsawisko, z toni 
uratował ją młody hrabia Kazimierz Wilkowiecki. Z pomosą 
napotkanych Bolka i jego przyjaciela „mecenasa” Terleckiego 
Przewieziono Zosię do dworu Wilkowieckiego, gdzie z trudem 
Przywrócono jej życie. 

Pewnego wieczora Zosia przypadkiem podsłuchała roz- 
mowę Antoniego z wysłannikiem Staśki, rzekomym mecenasem 
Terleckim, Mecenas planował natychmiastowe wykonanie za- 
miaru wydania Zosi za Bolka, Gdyby to miało się nie udać, 
oświadczył, że nie pozostanie nic innego, jak tylko śmierć Zosi, 

Usłyszawszy to wszystko, Zosia, przerażona uciekła z do. 
mu. Po drodze spotkała Kazimierza, którego poprosiła o opie- 
kę, Ku swemu wielkiemu zdumieniu Kazimierz afuknął ją 
szorstko, dziwiąc się, że spotyka ją samą w nocy, 

a a Zosia podążyła do domu, Naraziła się na ostrą 
R n stryja, który postawił sprawę kategorycznie i wymusił 
r ej zgodę poślubienia Bolka, Zosia zgodziła się, pragnąc cho- 
m y SA na czasie, Nerwy jej wszakże nie wytrzymały 
ny! s l ozchorowała się ciężko, Majacząc w gorączce, Zosia 

adziłą się, że wie o zamiarach czyhających na jej majątek 
opryszków, Ci to usłyszeli, Postanowili ją otruć. Sprowadzi- 
gi. celu z Warszawy Staśkę. Udając pielęgniarkę, miała 

Osię stopniowo zatruwać, 

Nolans pozaren Kazimierz dowiedział się o chorobie Zosi, 
jej E A q niepokojem, nie oparł się dążeniu ujrzenia 
ki ky z aleka, Zakradł się w nocy do ogrodu Charszew- 
ke i ką się na drzewo i stamtąd ujrzał, że Zosia w przy- 
* 3 wę gorączki wyskoczyła przez okno. Staśka natych- 
Zosię i z R PYT w 
koi no zpowrotem do jej pokoju. wę ją o 
me powrotnej drodze spotkał się z Mecenasem į Bol. 
em, który go wyzwał na pojedynek za to, że zakrądł się do 
lego narzeczonej, 

Tymczasem Bolek zostawił w Warszawie zakochaną 
y "m Jasię Lemkowską, którą opiekował się wywiadowca 
s s Gdy się dowiedziała, dokąd Bolesław wyjechał, od- 
s a go i przypadkowo podsłuchała jak „mecenas“ daje 
si wspólnikom polecenie podstępnego zgładzenia Kazimie- 
Była też obecna przy wykonywaniu tych podstępnych 
i Widziała, jak Marczak, schowany za drzewem, celował 
a al podczas pojedynku i zranił go ciężko. Opowie- 
cz oi o tem Kormielowi, poczem oboje udali się do Wilkow- 

' aby tam dać o tem znać, 

Ormie] doszedł do wniosku, że najlepiej będzie porwać 
Aby to uczynić, doktór miał dać środek nasenny Zosi 
ka Gdy już były pod działaniem tego środka, Kormiel za- 
się do Charszewa i porwał Zotję. 

€cenas z towarzyszami usiłowali porwać Zosię zpowro- 
«atak ich wszakże został odparty, 

A Wiko Zosia i Kazimierz wyżdrowieli, Obecność Zo- 

postanowił ży mogłaby dać powody do podejrzeń., Kazimierz 

zabrał Zas; N prosić swego stryja gen. Wilkowieckiego, aby 
o Warszawy i zaopiekował się nią 


zlecę 
wK 


tem 


stko i pony już tu stryj będzie opowiem mu wszy- 
cił u siebie wy Se pama zaopiekował i umieś- 
pani będzie bę, TSZAWie — rzekł Kazimierz. Tam 
| Czpieczna i nie będzie pani miała tych 


skrupułów Ak, z 
ORA czy obaw, jakie pociąga za sobą pobyt 


Zosia była wzrus 
— Dziękuję panu 


czam życie... Nigd 
na... 


zona do głębi duszy. Szepnęła: 
najserdeczniej... Panu zawdzię- 
Y nie przestanę modlić się za pa- 


Kazimierz żachnął się: 


lo samo "To b. ł Każdy uczciwy człowiek uczyniłby 

ność nie zasłu y TR obowiązek. Na żadną wdzięcz- 

wić, b guje. Bardzo proszę jej dla mnie nie ży- 
ı DO rzeczywiście niema za SAR 


— 


NSTATNIE WIADOMOSCI 


Skłonił się głęboko i wyszedł z pokoju. 

Jak widzimy, w całej rozmowie nie było nawet 
jednego słowa o miłości. A w czasie rozmowy oby- 
dwoje unikali nawet spoglądania sobie w oczy, aby 
przypadkiem nie zdradzić się z tem, co działo się 
w ich duszach. 

Tegoż wieczora, Kazimierz napisał do stryja list 
tej treści: 

„Kochany stryju, nie mam prawa właściwie 
zwracać się do Ciebie po tak długiem milczeniu, 
trwającem wiele, wiele lat... Już nawet nie chcę li- 
czyć, ile tych lat upłynęło, bo mi wstyd... I jak ja te- 
raz wobec Ciebie wyglądam, skoro piszę do Ciebie 
dopiero wtedy, kiedy mi jesteś bardzo potrzebny?... 
Ale że Wilkowieccy zawsze byli szczerzy, więc i ja 
wypalę prosto z mostu, o co mi chodzi. Byłem cięż- 
ko chory. Długie tygodnie śmierć zaglądała mi 
w oczy. A teraz gorąco pragnę Cię ujrzeć... Przy- 
jeżdżaj, bo zanim mnie będzie wolno wyjechać, jesz- 
cze wiele wody upłynie w waszej Wiśle. Stary za- 
meczek wilkowiecki odmłodnieje, gdy zobaczy tak 
dostojnego członka sławnego rodu Wilkowieckich”. 

Wkrótce już nadeszła odpowiedź od generała: 

„Umiesz trafić w czułe miejsce, łobuzie, gdy je- 
stem Ci potrzebny. Patrzcie no go, jak to umie gład- 
ko pisać i tak pod serce zajeżdżać! Minąłeś się z po- 
wołaniem. Powinieneś był zostać powieściopisa- 
rzem. Czegóż ci tak pilnie ode mnie potrzeba?... 
Pieniędzy?.. Trzeba było odrazu tak powiedzieć bez 
ściągania mnie do twojej puszczy i narażania na ty- 
logodzinne trzęsienie się koleją. To nie na moje sta- 
re kości. Ale czegóż ja dla Ciebie nie zrobię?.:. Szy» 
kuj mi więc pokój i jakiego ognistego rumaka, jeżeli 
jeszcze masz, bo pewno ci już ostatnią szkapę za 
długi zabrali, ty smyku, nicponiu, ladaco..." 

Generał przyjechał. 

Od dwudziestu lat był wdowcem. Jego żona 
była wielce posażną jedynaczką i sierotą, to też po 
jej śmierci cały olbrzymi majątek jej przeszedł na 
męża. Ponieważ generał nie miał dzieci, najbliższym 
jego spadkobiercą był Kazimierz. To też generał 
traktował Kazimierza, jak syna. Chciał go widzieć 
na czołowych stanowiskach w wojsku lub dyplomacji 
i martwił się srodze, gdy Kazimierz zdradzał zgoła 
inne zamiary. 

Przy wieczerzy Kazimierz opowiedział stryjowi 
całą historję ostatnich tygodni. Generał zapytał po 
wszystkiem: 

— Wytłumacz mi jeszcze jedną rzecz. Co zamie- 
rzasz zrobić z tą niewiastą, którą obecność tu na 
dłuższą mętę stawia w dość niewyrażnej sytuacji? 

Otóż właśnie dlatego przedewszystkiem 
chciałem, abyś tu przyjechał, stryju. Potrzeba mi 
twej rady. 

— Możeby wstąpiła do klasztoru?... 

, . Oblicze Kazimierza wyrażało niechęć. 
kiej rady, widocznie, się spodziewał. 

— Nie wiem, — rzekł, — czy ma powołanie do 
życia duchownego... 

, Toby trzeba sprawdzić. Ale cóż z nią zro- 
bić? Gdziekolwiek zamieszka sama, opiekun ją mo- 
że odnaleźć. Gdy się zaś dostanie w jego ręce, prze- 
padła. Więc bodaj rzeczywiście nic innego nie po- 
zostaje, jak klasztor... 

idząc znów zmieszanie i nawet jakby złość 
w oczach bratanka, generał wziął jego ręce w swe 
dłonie, ścisnął tak silnie, że aż mu palce chrzęstnę- 
ły i patrząc mu prosto w oczy, wypalił: 

— A dlaczegóżby ta pannica rzeczywiście nie 
miałą wyjść zamąż? Przecież to, doprawdy, najlep- 
sze wyjście z sytuacji... 

Ależ, co też stryj mówi? — warknął znów 
Kazimierz, 

— Mówmy szczerze, mój chłopcze. Ta panna już 
dwukrotnie szukała twej pomocy i ochrony. Tyś jej 
uratował życie. Raz ją wyciągnęłeś z błota praw- 
peco raz z moralnego. Czy wie ò tem? 

ie... 

— Dałeś jej schronienie u siebie, choć to było 
niezbyt zgodne z naszemi głupiemi przesądami to- 
warzyskiemi. Myślisz, że ci za to nie jest wdzięcz- 
na? Może cię nawet pokochała?... 

Kazimierz drgnął. Po wahaniu odparł: 

Nie wiem... 

— Jakto? Czy... między wami... nic nie było ?... 
Żadnych rozmów?... Czy to możliwe? Kpisz sobie 
ze mnie, czy co, u djabła??? 

— Przysięgam, że mówię prawdę. 

— To muszę ci powiedzieć, że dziwak z ciebie 
albo ciamajda. Jakto? Skoro jest tu już tyle czasu, 
o dwa kroki od ciebie, chyba się widzieliście, spoty- 
kaliście, rozmawialiście ze sobą? O czem mówiliście? 

—- Rozmawiałem z panna Charszewską tu do- 

'piero jeden raz. Tego dnia. kiedy ci pisałem 


Nie ta- 


— 


_——_ 


Powieść o wstrząsających dziejach sieroty-miljonerki 


— Póki żyję, nie widziałem takiego dziwaka 
i niedołęgi... 
Generał wstał od stołu, chodził kilka chwil po 


pokoju, przemierzając go olbrzymiemi krokami. 
Nagle stanął i krzyknął: 

— Wiesz, co ci powiem? Ona cię kocha! Mało, 
kocha: ubóstwia, uwielbia...! To przecież rzuca się 
w oczy! Tylko taki niedorajda, jak ty, tego nie wi- 
dzi... Kocha cię z pewnością! 

— Mnie??? 

— Tak, ofermo! A ty ją kochasz? 

— Ja??? 

— Tak, do kroćset piorunów! Gadaj wreszcie, 
ty ofiaro nieszczęsna...l 

Kazimierz spuścił oczy. 

Straszliwa walka zawrzała w jego duszy. Przy- 
znać się do miłości, oznaczałoby oddać się bez par- 
donu w ręce generała, który natychmiast przełamał- 
by lody. A jednak bał sie tego małżeństwa, bo Zosia 
była taka bogata, a on tak niezamożny, że mogłaby 
podejrzewać w nim łowcę posagowego. 

Słowem, postanowił nie przyznawać się do swej 
miłości. 

Generał, spojrzał na Kazimierza badawczo 
i krzyknął swym tubalnym głosem, przywykłym de 
mustrowania żołnierzy: 

— Przysiągłbym, co mi powiesz: 
chasz! 4 

Kazimierz powtórzył, jak echo: 

— Nie kocham jej... 

Generał aż skoczył z oburzenia: 

— Mów do lampy! Nigdy nie uwierzę! Jest mo- 
że ułomna, garbata, ohydnie brzydka? 

-— Nie, przeciwnie: jest wyjątkowo piękna. 

— Więc może zła, pusta, bez serca?... 

— To najbardziej zachwycające dziewczę, jakie 
kiedykolwiek widziałem w życiu, a założyłbym się, 
Że i ty, stryju, nigdy bardziej czarująco uroczego nie 
widziałeś. 

— W takim razie pragnę ją ujrzeć natychmiast. 
Jeżeli przy takich zaletach jednak jej nie kochasz, 
może ma jaką ukrytą wadę, która cię od niej odstrę- 
cza?.. Może to jakaś tajemnica, którą znasz, „a nie 
chcesz mi wyjawić? 

Kazimierz chciał już powiedzieć: 

— Owszem, ma pewną wadę. Nie mam powo- 
du tego ukrywać przed tobą: jesi bardzo bogata... 

Ale w ostatniej chwili powstrzymał się. Wie- 
dział, że generał nie uzna tej rzeczy za istotną. To 
też nie spoglądając mu w oczy, odparł: 

— Nie znam żadnych jej wad, zdaje się, że nie 
posiada żadnych. Ale nie o to chedz’. Ot, poprostu, 
nie kocham jej i już... Czy to takie niemożliwe?... 

— Chcesz, abym ci powiedział, co o tem myślę? 
Wszystko, co mi wygadujesz to najzwyklejsze za- 
wracanie głowy! Pytam się raz jeszcze, ale tym ra- 
zem ostatecznie, co zamierzasz robić z ta dziewczy- 
ną? Ponieważ nie masz dla niej sympatji, czemuż 
więc patyczkujesz się z nią i nie odeślesz poprostu 
do jej łotra-stryja? 

Ależ... 

— Cóż „ależ”'? Ależ włóż na talerz! Mów ze 
mną po ludzku, do stu tysięcy łur beczex bomb, ko 
pomyślę, że ci po tym strzale nietylko mowę, ale 
i rozum odjeło... 

— Myślałem właśnie, 
chcesz... ją... E 

— Ja? Ją? Co takiefo? Mów wyrażne.. 

— Bo panna Charszewska nie postada zupa! “o 

krewnych, ani przyjaciół, ani życzliwych... 'lrzcoa 
jej kogoś, ktoby zastapił jej owego niecnego opiek:u: 
na..pomyślałem sobie więc.. wybacz m‘, stryjku, je- 
żelim się pomylił... że właśnie ty... 
Co ja? Czego się jakasz, jakbvś mówić re 
umiał? Zdziczałeś tu w tej puszczy, jak niedźwiedź! 
Co ja mam z tym gamoniem, to już rzeczywiscie po- 
jącie ludzkie przechodzi! Mamrocze nie wiedzieć co 
i tylko mnie złości...! 

— Otóż pomyślałem sobie, stryjku, że właśnie 
tybyś może zechciał wziąć ją ze sobą i zaopiekować 
się nią... 

Generał osłupiał. 
tylko nie tego. 

Umilkł i tylko nerwowo chodził po pokaju, 
zdradzając najżywsze niezadowolenie. 

Kazimierz spoglądał na niego z całem nateże- 
niem uwagi. Wreszcie wstał i odezwał się dość 
ostro: 

— Nie mówmy:już o tem, stryju. Już teraz żału- 
ję, że nawet prosiłem cię o to. Zdawało mi sie, że 
to nie taka trudna rzecz i że nie odmówisz mi. Wi- 
dzę, że się omyliłem. Trudno! Więcej już nawel 
słówka o tem nie pisnę. 


że jej nie ko- 


stryjku, że ty może ze: 


mra 


Spodziewał się wszystkiego 


Dalszy ciąg jutro. 
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DANIEL BACHRACH. 
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Sladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Niezwykli bandyci 


— Jak już pani poprzednio 
mówiłem, uczynię wszystko, co 
będzie w mej mocy, by tę spra 
wę wyświetlić. Najgorsze jest, 
to, że nie mogą oni czy też nie 
chcą przypomnieć sobie, w jaki 
sposób znależli się w AAi dla 
nich mięszkaniu. Ale niech pa- 
nie bedą przekonane, że uczy- 
nię wszystko, co będzie w mejjp 
mocy, „chociażby ze względu na 
panią i jej rodziców. 

— Będę panu komisarzowi 
wdzięczna do śmierci. 

Pożegnawszy je, postanowi- 
łem pojechać na ulicę Złotą, by 
zbadać ranną właścicielkę mie 
szkania oraz jej męża 1 syna, na 
ocznych świadków owego napa 
du, Panią Z-berg zastałem leżą 
cą na kozetce z obandażowaną 
nogą. 

— Zechce mi pani .dokładnie 
opowiedzieć, jak to było. Po- 
proszę panią przypomnieć 8o- 
bie najdrobniejsze szczegóły 
zajścia, gdyż įdzie tu o los, a na 
wet może o życie paru ludzi. O- 
czywiście nie chcę tem powie- 
dzieć, aby pani cośkolwiek za- 
taiła w ich obronie, ale pod 
wpływem  przestrachu, może 
pani mimowoli przesadzać, dzia 
łając mimo to w dobrej wierze. 
A zatem, słucham panią. 

— Była godzina mniej więcej 
dziesiąta, gdy u drzwi fronto- 
wych rozłegł się ostry dzwo- 
nek. Służąca już spała, a w sto- 
łowym pokoju, następnym od 
przedpokoju, siedziałam przy sto 
le. Mąż mój drzemał na otoma 
nie, a syn czytał gazetę, czy też 
książkę. Siedziałam wpobliżu 
przedpokoju, to też wstałam i 
poszłam otworzyć drzwi. Kiedy 
je uchyliłam, zostałam nagle o- 


IKS, 


depchnięta i dwóch ludzi wesz 
fo do przedpokoju. 

—Czy przy wejściu zauważy 
ła pani już u nich rewolwery w 
ręku? — zapytałem. 

— Nie mieli nic w ręku. Zau- 
ważyłam tylko, że są pijani i za 
pytałam ich, czego sobie życzą. 

— I cóż odpowiedzieli? — za 

pytałem zaciekawiony. 
Jeden z nich, nie pamię- 
tam który, odezwał się: „Gdzie 
jest ta ... 

— Panowie się pomylili, tu 
nikogo niema, odpowiedziałam. 
Wtedy ten młodszy wyjął z kie 
szeni rewolwer i zwracając się 
do mnie, powiedział: „Ja ci po- 
każę”, poczem wystrzelił. 
Krzyknęłam przeraźliwie i wte 
dy nadbiegł mój mąż. Co było 
dalej nie wiem, bo zemdłałam 
i doszłam do przytomności do- 
piero podczas, czy też po przy- 
byciu policji. 

ab Mb że pani sobie przypomi 
na, czy kiedy osobnik ten, wy- 
jął rewolwer, to celował do pa- 
ni, czy też strzelał naoślep? 
daje mi się, że strzelał w 
podłogę. 

Było to bardzo ważne, gdyż 
wynikało z tego. że mogło to 
być przypadkowe postrzelenie, 
a w żadnym rażie nie było usi- 
łowanie zabójstwa. 

— Czy może mi pani jednak- 
że powiedzieć, w jaki sposób 
portfel męża pani znalazł się w 
rękach jednego z nich? 

— Tego nie wiem, gdyż stra- 
ciłam przytomność, ale najle- 
piej wyjaśni to mój mąż i syn. 

Przystąpiłem do badania jej 
męża, który zeznał: 
Drzemałem na otomanie. 
gdy nagle usłyszałem wystrzał 


koma 


i krzyk żony. Zerwałem się na 
równe nogi i razem z synem 
wbiegliśmy do przedpokoju. Zo 
baczyłem żonę leżącą na ziemi, 
a koło drzwi dwóch mężczyzn, 
z których jeden trzymał w ręku 
rewolwer. j 
Niezrozumiałe jest dla 
mnie, że pan nie narobił krzy- 
ku i nhie wezwał pomocy. 

— Przyznam sie panu komisa 
rzowi, że skamieniałem ze stra 
chu i nie zdolny byłem ruszyć 
się z miejsca. 

— Jeszcze jedno. Portfel pań 
ski znałazł się w rękach jedne- 
go z nich. Czy żądali oni od pa 
na pieniędży? 

— Powiem panu prawdę, że 
nie przypominam sobie. Pamię- 
tam tylko, jak jeden z nich szep 
tał „cicho, cicho”. 

— Zechee mi pan powiedzieć 
— pytałem dalej, — w jaki spo 
sób znalazła się na miejsctt po- 
licja? 

— To mój syn, ujrzawszy co 
się dzieje, wybiegł kuchennemi 
drzwiami i zawezwał policjan- 
ta. 


—(Czy może pan mniej więcej] wicie tò, że do czasu nadej-ciś 
określić, ile czasu upłynęło dó! policji mieli przeszło pięć m 14 


czasu przybycia 
wych i co ci dwaj 
przez ten czas robili? 

— Przypuszczam, że upłynę- 
ło przeszło pięć minut. Przez 
cały ten cżas stali oni przy 
drzwiach. Ten starsży powie- 
dział do mie: „Niech pan nie 
krzyczy, to nic nie jest”. 

Młody Z-betg potwierdził ze 
mnanie ojca i ópówiedział fi to, 
co tstaliłem już 2 żeżnańiia po- 
sterunkowego. Przed odejściem 
poleciłem im jeszćże przyjechać 
do urzędu śledczego, celem do- 
konania konfrońtacji z żatrzy- 
manymi. 

Podczas konfrontacji pożnali 
oni K-go, jako tego, który miał 
rewolwer i strzelał, zas B-ka, 
owego majstra murarskiegó, ja 
ko jego tówarzysża. Oczywi: 
ście była to tylko zwykła for- 
malność, gdyż obechość ich w 
mieszkaniu zóstała  dośstatecze 
nie i bez konfrontacji już stwier 
dzona. Jeszeże jeden fakt prze- 
mawiał ha ich kótżyść, miano* 
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Urzędnikom państwowym oraz pp. 
Wojskowym na spłaty. Nowoczesne 
laborałorjum robót amatorskich, 


W cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Wiera M, z Pragi 

ma zupełnie słuszne obawy, 
ale należałoby je zwrócić raczej 
na siebic. Małżeństwo z męż- 
czyzną, młodszym o 12 lat, je 
wu wcale nie zaszkodzi, bo są 
dząc z listu Pani, będzie mu, jak: 
u Pana Boga za piecern. Więc 
nie o niego niech Pani się boi, 
lecz o siebie. Za 10 lat będzie 
Pani miała 40 lat, czyli będzie 
już poniekąd matroną, on zaś 
wtedy będzie mężczyzną 32-let 
nim, a więc dopiero, można po 
wiedzieć, w rozkwicie męsko- 
ści. Dziś może Panią bardzo ko 
chać, ale co będzie za 10 lat? 
Gdy będą go kusiły dziewczę 
ta, które mogłyby być Pani cór 
kami? Za nic nie ręczę. I dlate 
go raczej odradziłbym Pani 
małżeństwo z tym bardzo być 
może narazie przemiłym chłó- 
paczkiem. 


P. 
wca 

żali nam się: „Mam lat 24, 
nadskakuję pannom, inówię im 
czułe słówka, obe mnie słucha 
ią, niejedna nawet $poirzy mile, 
ale, niestety, na tem się kończy. 
A tymczasem ja chciałbym kö- 
chać, szaleć z miłości, a tu masz 
— ani rusz, nie mogę skłonić 


Józef Marjan P. z Sosno 


serca swego, aby kochało. Nie 
mogę się do żadnej z tych mi- 
łych panienek szczerżej przy- 
wiązać. Jestem tak spragniony 
miłości: proszę mi uwierzyć, 
że jeszcze nawet w życiu żad- 
nej nie pocałowałem! Co robić, 
aby pokochać namiętnie?" 

Nie móc pokochać, Panie Jó 
zefie Marjanie, to rzeczywiście 
jedna z najprzykrzejszych rze 
czy, poniekąd niemal wada or 
ganiczna. Nie wierzę wszakże, 
aby choroba Pańska była nie- 
ulecżalna. Mając lat 24, jest 
Pan jeszcze w kwiecie wieku 
i ma Pan czas. Przypuszczam, 
że Pan poprostu jeszcze nie 
Spotkał niewiasty, która zdoła- 
laby wzbudzić w Panu żywsze 
uczucie. Przekonahy wszakże 
jestem, że to jeszcze nastąpi. 
Bo gdyby Pan nigdy uikogo nie 
pokochał, byłby Pan rzeczywi 
ście godzien litości znacznie 
większej, niż ci, co kochają 
choćby najnieszczęśliwiej. 


P. Helence. 

„Pokochała Pani pewnego Jó 
zia ż wzajemnością. Po roku 
zobaczył Panią ż pewnym Sta- 
siem, pogniewał się | zerwał 2 
Panią. Natomiast Stasiek kocha 
się w Pani na zabój, nie zdółał 


wszakże pozyskać Pani serca, 
które bije nadal wyłącznie dla 
ukochanego nadewsżystko Jó- 
zia. Zapytuje nas p. Heleńka, 
eo ma robić, czy Józia przepro 
sić, czy mu list napisać, czy po 
pełnić samobójstwo, bo beż nie 
go życie nie ma dla niej żadnej 
wartości. 

Przepraszać Józia Lietna 2a 
co, bo mu Pani nic żłego sie 
ztobiła, a list z wyjaśnieniem na 
pisać warto. Ja, coprawda, je- 
stem zdania, że skoro Jóżio 
mógł zerwać z Panią, gdy je- 
den raz tylko ujrzał Panią z in 
nym — z pewnością nie kochał 
Pani i dlatego nie należy sobie 
nim głowy zawracać. Z tego 
nie wynika bynajmniej, aby od 
dać swe serce niekochanemiu 
Stasiowi. Nie! Opróżnić je, sży 
kując w niem miejsce dla ko- 
goś innego. Pod warunkiem, 
aby nie był zazdrosny, bo za- 
zdrość to zaprzeczenie miłości. 


P. 1. 2. z Wilna, 
Spełniając prośbę. chętnie 
przytaczam list Pani dosłow- 


nie, zachowając sty! w całej 
pełni, bó przecież „styl = TO 
człowiek“. List ów brzmi: „Jest 
nas trójka, przyjaźnimy się od 
dziecinuvch lat, kochamy się 


POSZUKUJĘ biednego starszego ucz 
ciwego człowieka, ńajchętniej znają- 
cego stolarstwo lub do pracy na roli. 
W of Berechula, Twarda 60 — 8, 


bardzo, żyjemy ze sobą, jak Bio 
stry, nigdy się nie zniewatny. 
Jedna z nas, Wanda — jest blon 
dyrką, druga Irena — szatyn- 
Ką, trzecia, Krystyna — -Brunet 
ką. Jesteśtny wszystkie urodzo 
ne wilnianki, dosyć syrnpatycz 
ne i ładne. Pewnego dnia. je 
szcze w 1929 r. poznałyśiny 
trzech chłopaków: Edka, Lon 
ka i Witka. Dłuższy czas by* 
łyśmy poniekąd zadowolone z 
ich towarzystwa „ale bo pew* 
nym czasie «znienawidziłyśmy 
ich do najwyższęgo stopnia i 
unikałyśthy ich, jak najwięk” 
szej cholery. I teraz dopiero za 
uważyłyśmy, Co to za łobuzy., 
Nie możemy śię pokazać na we 
licy z kim innym, bo nas te dry 
blasy szpiegują i zaraz dono- 
szą rodzicom, ujadająć na nas, 
jak tylko mogą. Są to chłopcy 
bez ambicji. Mówimy im w o- 
czy: „Chamy z pod ciemnej 
gwiazdy”, a za oczy obmawia 
my ich i wyśmiewamy się z 
nich przed każdym znajomym. 
Lecz oni sobie z tego zupełnie 
nic nie robią. Ale teraz przysięż 
łyśmy sobie, że musimy tych 
„wredów' pozbyć się, nie wie- 
my tylko w jaki -sposób, bo 
wszystkie żndne nam sposóby 
już wypróbowałyśmy. Może 
nas Sz. Pan Redaktor wybawi 
ż tego klopotu swą jak zwykle 
mądrą i skuteczną radą, Były 
byśmy Panu za to wdzięczne 
dò samej Śmierci“. 

Już mnie móje najmilsze kó- 
respondentki używały do roz- 
maitych posług, ale być „stra- 


posterunko- |czasu do ucieczki i file skótzys 
mężczyźni | stali ż tego: 


Następńego dnia udałem się 
do prokuratura, któremu za* 
łem relację z przebiegu doty ch 
czasówego dochodzenia. Pozwą 
liłemń sobie również wyrazić ma 
je przypuszczenia, śe w odlymi 
tym napadzie zachodzi jakaś 
mistyfikacja i że trudno mi us 
wierzyć, aby ludzie, znajdujący 
się bądź co bądź na pewńych stą 
mowiskach, mieli okazać się 
zwykłymi bandytami: Zwróci- 
łem tównież uwagę prokurato” 
rowi, że mieli oni przeszło pięć, 
minut czasu do ratowania się 
ucieczką, » czego jednak niej 
skorzystali, oczekując przyby: | 
tia policji, przyczem w czasie 
aresztowania nie stawiali naj- 
mniejsżege oporu. 
elacja pańska rzeczywi- 
ście zastańawia mnie, — odpo- 
wiedział prokurator — i możli- 
we jest, że cały ten napad jest 
tylko nieporózumienićm. Jaki 
jest stan rannej? — pytał dalej. 

— Byłem na miejscu i bada” 
łem poszkodaowaną, — odpowie 
działem, — Stwierdziłem prsy 
tem, że została ona lekko çan- 
na w nogę i wyleczenie jej jest 
tylko kwestją paru dni. 

obrze więc, niech pan. 
prowadzi dalsze dochodzenie w | 
trybie zwykłym i postara się 
wyświetlić ten zagadkowy na- 
pad. Gdyby zasżły jakieś nowe 
Soinaścii zechce pań mnie 
natychmiast o tem powiado* 
mić, gdyż przyznam się panu, ż6 
sprawa ta mnie również zacie” 
kawiła. 

Tegoż jeszcze dnia udałem 
ES |się do baru pod „Setkę”, by 
stwierdzić, czy zeznania ich są 
prawdziwe. Kelnerzy, zarówno 
jak i bułetowa s okazanej im 
przeze mnie fotogralji natych- 
miast poznali obu, jako tych. 
któray z ich lokalu, krytyczne” 
go wieczora wyszli zupełnie pi” 
Jani. Jeden z kelnerów przypo” 
mniał sobie nawet, że odmówił 
im dalszych trunków, gdyż był 
pijani do nieprzytomności. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


chem na wróble“ nie miałem do 
tychczas sposobności. O ile znam 
obecnych młodzieńców, to naj: 
lepszy sposób, aby się ich po 
zbyć jest — zażądać od nich: 
aby się ożenili, dodając prży* 
tem, że się nie posiada ani gro 
sza pdsagw, przeciwnie mąż bę 
dzie musiał utrzymywać tężr 
ciowę, która zamieszka w tem 
samiem mieszkaniu. Ręczę, że 
młodzieńcy zwieją, jak kamfur 
ra, s 


P. Ala O. z Pięknej 


kocha się, biedactwo, już od. 
cztetech lat w pewnym mło” 
dzżieńcu bez wżajetnności i barí 
dzo ż tego powodu rożpacza. 
Już jej życie zbrzydło, z dnia na: 
dzień mizernieje, błaga o tadę. 
jak się ratować, jak zejść z dro 
gi usłanej cierniami. 

Czy Pani jest pewna brakw 
wzajemności? Gzy Pani kiedy 
kolwiek rozmawiała s him ne 
ten temat? Bo może Pani się 
tylko zdaje? A gdyby nawet 
tak było, jak Pani pisze, los Pa” 
ni nie jest tak tragiczny. Męki 
milości nieódwżzajemnionej ma” 
ja jednak pewien utok, jest to 
tózkoszna udręka, podsycana 
nadzieją na lepsze jutro. Co de 
mnie, wolałbym kochać nie” 
szczęśliwie, niż być kochanymw 
a satmetnu nic dla tej osoby miś | 
odczuwać. Miłość nawet be” 
wzajemności daje moc giębo 
kich przeżyć, a miłość cudzæ 
IE — łe, oprócz ng 

= 


Nowa 


Ruchliwa sprzedawczyni — Bank kobiecy — 11 godzin pra 


Maleńkie, skośnookie Chin- 
ki znamy przeważnie tylko z 
obrazków i filmów. Życiem chiń 
skiej kobiety niewiele się intere 
sujemy; wie się, że Chinka wy- 
soko upina swoje włosy, nosi ob 
cisłą długą suknię, lub spod- 
nie - szarawary, że musi być 
posłuszną żoną — jedną z kil- 
ku oblubienic swego męża, że 
wreszcie męczy się w bardzo 
ciasnych sandałkach, żeby jej 
noga nie rosła i ma dlatego, 
*mieszny, podrygujący chód. 

W ostatnich czasach kobieta 
chińska ogromnie się zmieniła. 
W Europie emancydacją prze- 
stała być modną, w Ch:nach 
jest ona sprawą, o którą walczą 
kobiety zawodów wolnych. "ro 
letarjał kobiecy w Chinach pra 
cuje równie ciężko, a może cię 
żej od mężczyzny. Najliczniej o- 
bierają Chinki zawód sprzedaw 
czyń sklepowych. W handlowej 
dzielnicy Szanghaju za kantor- 
kami w magazynach kręcą się 
żółte kobietki z  przyciętemi 
włosami, w czarnych jedwab- 
nych kimonach. Ruchliwe, ga- 

atliwe zachwalają swój towar, 
czy to miłosne zapachy perfum, 
Czy jedwab gładki jak płeć ko- 

iety, czy najpiękniej malowa- 
ną porcelanę. 

Ciekawym jest bank kobiet 
w Szanghaju. Prowadzony przez 
wykwalifikowaną kierowniczkę 
o tachowem wykształceniu, cie 
szy się ogromnem powodze- 
niem. bank ien ma przydomek 
„banku konkubinatów”, ponie- 
waż skupia on oszczędności '2, 
3 i 4-tych zkolei małżonek chiń 
skich. 

Chińczyk za główną, ważną, 
uważa swoją plerwszą żonę, 3 
następne są już traktowane jak 
kochanki. 

ziewczyny wiejskie pracują 
w polu w narodowych spo- 
dniach, włosy odważyły ściąć 
sobie nawet po męsku. A trze- 

a Czytelnikom wiedzieć, że 
wlosy Chinki były dotychczas 
otaczane wielkim szacunkiem; 
mosły one zdobyć miłość męż- 
e2yzny, zwyciężyć rywalki. Ko- 

iety z rozplecionemi splota.ni 
nie pakazałyby się żadnemu ob 
cemu! š 

Na robotników fabrycznych 
Przypada 56 proc. kobiet. W du 
sznych wilgotnych salach, pra- 
cują blade wymęczone Chinki, 


Eton c E OaE E DA 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


robieta w Chinac 


cy — Kobieta zarabia więcej, niż 


RZE 
È R 


Ste. 5. 


mężczyzna — Uwięziona 2 


; n 
styka dochodów radzin røbðtni;swyeh małych nóżkach, każą 
czych wykazała, że 53 procent] się odwozić do domu. Oto po» 
zarobków wnosi do domu kobie (ważny wydatek, którego się żół 
| ta. Kobieta więc ciężej pracuje |ta kobieta nie wyrzeknie. Dwu 
od mężczyzn i gorzej jest opła-| konny wózek, ciągniony przez 
cana. Robotnice po płacy zmę-| pósługacza t. zw. kulisa, unosi 
czone i ledwo trzymające się nai] ciężar dwu sztywnych figury- 


Nigdzie robotnik nie pracuje 
ciągając nici jedwabiu na koło-|tak ciężko, nie jest tak bardzo 
wrotach, maszynach tkackich. |wyzyskiwany, jak w Chinach. 
Wśród pracownic można zoba- | W tem państwie przeludnionem 
czyć siedrmioletnie już dziew-|o masowem bezrobociu brak 
czynki i dzieci, przyniesione |zupełnie organizacyj zawodo- 
przez matki, śpiace po kątach.' wych, broniących pracy. Staty- 


przez 11 fodzin dziennie prze- 


W dwóch. poprzednich arty- 


vystrzegaj sie trucizn 


ny znajdujące się w powszech- 


kułach pisałam o dwóch najśro | nym użyciu. 


źniejszych wrogach ludzkiego 
zdrowia. Prócz alkoholu i niko 
tyny — są jeszcze inne truciz- 


Takimi szkodnikami jest ka- 


wa, owoc niewielkiego drzewa, 
pochodzącego z Afryki. 


Sulh e 


e 


ta- 
niości materialów, piękna pani 
na pewno wie oprze się pokusie 
sprawienia, przyuajmniej jeszeze 
jednej sukni letuiej. 
Przypuszczam, że spodoba się 
pani model pierwszy, Jest lo su- 
knia uszyta z tatty lub orzandy 
ny. Kolnierz, wiązany przy szyi 
na kokarde. Również ba duże ko 
kardy wiązane są rękawy. Dół 
wykończony lekko marszezonemi 


Korzystając z niezwykłej 


falbunkami, Kokardy oraz alba! 


ny obszywane materją innego ko 
loru. Suknia ta może służyć zi- 
mą, jako wizytowa. 


zyjnie rozmieszczone, 
kończają dół kloszowej spódńicz- 


na lato i komplet sportowy 


Model drugi to lekka suknia, 
uszyta z gładkiego batystu. mar 
kiżety lub georgelty. W pasie —- 
falbana z ukośnych plis. Fanta 
plisy wy- 


ki, Całość dystyngowana i wdzię 


czna, o ile matercjał będzie o deli- 


katvej, pastelowej barwie, 

Na zakończenie - mamy kom- 
plet sportowy — gładka suknia i 
pasiasty żakiecik. —- Spódniczka 


o ukiadanym przodzię, posiada bo; 
ki obszywane materjałem w pa- 
sy. A więc proszę wybierać, 


. . 


Kawa dzięki zawartości kofe 
iny działa pobudzająco na sy- 
stem nerwowy i krwionośny, U 
suwa zmęczenie, ospałość, oży 


wia myśl, wzmaga dziąłalność i 


serca, usuwa senność. Ale, to 
działanie korzystne zamienia 
się na szkodliwe przy ńadmier- 
nem jej używaniu. Pociąga wte- 
dy za sobą chroniczny stan za- 
trucia. po 

Zwykłemi następstwami hadu 
życia kawy są: zaburzenia w 
trawieniu, osłabienie apetytu, 
obstrykcja, wzdęcia, zdgńerwo- 
wanie, bezsenność lub sen nie- 
spokojny, przerywany ..kosżma- 
rami, bicie serca, bóle głowy, 
drżenie rąk, podobnie jak ú al- 
koholików. Często też nadmier 
ne picie kawy przyczynia się.do 
osłabienia potencji płciowej. 

Kawy powinni unikać. tyłko 
ludzie nerwowi, zbyt po- 
budliwi, lub chorzy na: nerki, 
dzieci i rekonwalescenci. . ' 

Na zakończenie chcę poru- 
szyć sprawę wystrzegania się 
zbyt częstego używania pew- 
uych leków, jak np. proszki, od 
bólu głowy. Do leków tych na- 
leżą kokaina, morlina, opium, 
heroina i t. p. 

Nadużywanie tego rodzaju 
narkotyków może stać.się przy 
czyną wytwarzania się nałogu, 
oraz przytępienia wrażliwości 
organizmu na działanie tych 
środków. 

Szczególnie ludzie o słabym 
systemiś nerwowym i słabem 
trawieniu powinni się wystrze- 
gać tego rodzaju trucizn. 


Zachowanie higjenicznego 
trybu życia, używanie kąpieli 
słonecznych, ruchu, sportów 


niewiele się przyda, jeżeli jed- 
nocześnie będzie szkodziło się 
swemu zdrowiu przez wprowa- 
dzanie trucizn do organizmu. - 


Dr. J. Świtalska. 


č ekranu 


Co wyświetla „Mejestic", 


VJ 
amd; o o film bardziej na cza- 
à BIŻ wyświetlany w „Majesti 
waé Sami tytuł świadczy 0 
Ymownie — „Plajta firmy 
te taka oprawa; nie dziwnego, 
0 sprzedą zbankrutowała, sko 
lo bedzie ala fortepiany. Kióż 
nie, kiedy eraz grał na fortepia- 
wach? Mqi,;SZYSCY grają na ner 
ż lejsza o muzykę w tych 
wać róż gdo eeh. Vie czas żało- 
praszam Z p płoną... kasy. Prze- 
A zmianę słynnego cy 


fate, mówiąc 
bardziej, że az ©. lasach. Tem 


omawianego fi  ażniejsza część 
ie się w losi ilmu również dzie- 
się właściciele. plajctóreko a 
: à ajtującej fi 
eh niezbędnej g i š 
, o Da Eo 
tepianowyel, Jal awiszów ipa 
brzeżywali w dzikich l bażij ="! 
czeni lwami, 


nia się zaśmiew. 


na ekran 


„Fiłlharmonia”, „Esino“ 


kina 


szych czasów. Film 
„Uaiwersal* - 
Natomiast aż dwa filmy wytwór 
ni „Fux* oglądamy w kinie „Fil- 
barinonja*, O jednym z nich rów 
nież można powiedzieć, że jest na 
czasie, bo osnnty jest na tle po 
dróży do Paryżą. Coprawda, to 
u nas, biedaków, mało kto sobie 
na to możę pozwolię, ale na ca- 
łym świecie jęst teraz ogólny pęd 
do Paryża w celu obejrzenia od 
bywającej się tam wystawy ko 
lonjalnej. Nas nie stać nawet na 
pójście pieszo do najbliższego 
sklepiku z towarami kolonjalne- 
mi i oglądamy tylko pożądliwie 
wystawę.. tego sklepu. bogaci A- 
merykanie wsząkże zdążają tam 
calemi rodzinami. Przygody ta- 
kiej rodziny amerykańskiej w 
świętlanej: stolicy Świata j. ze- 
psucia są tłem filmu. Na posaż 
ną „jedynaczkę króla nafty“ (tak 
brzmi tytuł filmu) zarzucił węd- 
kę jakiś „niebieski ptak“, podają 
cy się za hrabiego. ‘synek nagle 


wytwórni 


razie zakochał się w „swojej Ino 
delce, nawet solidny papa zawró- 
cil sobie glowę Jakąś aktoreczką, 
Film jest mówiony i jeżeli ktoś 
już ma początki angielskiego, bę 
dzie to dla niego dobrą lekcją 
konwersacji. 


Ale tego „Filharmouji* jeszcze 


| mało. Pokazuje nam jeszcze drugi 


film o budzącym dreszcz zgrozy 
tytule „Djabeł z. Arizony“. Tu 
znów lekcja. geografji. Mój ma 
ły siostrzeniec ma zawsze dobre 
stopnie z weograftji, zwałszceza A- 
meryki. bo w każdym niemal ty 
tule filmu lub w każdej ksiaźce 
o lndjanaeli aż się roi od nazw 
stanów lub miast amerykańskiel. 


Za moich: czasów -uczónó. się. go- 


ógrafji najlepiej przy zbieraniu 
marek pocztowych, dziś rałodzież 
się uczy z Tilmów lub z... piose- 
nek. Wracając do owego. „l)jabła 
z Arizony“, jest to nadspodziewa 
nie niebanalny film, bo choć w 
nim, według nięodzownego przepi 
su, co chwila ktoś wali z rewo)- 
weru naośleb i zalopuje na ogni 
stym rumaku przez ostępy i ha- 
szcze. aby pp chwili się bić lub 
pić, to jednak jest w nim i-intryż 
ka miłosra weale, wcale.. Boha- 
ter bowiem zdradza swą przyja 
ciółkę, demoniezną i zalotną bru 
netkę dla pótubńej "i* anielskiej 
blondynki, która dba o .niego ezu- 


stwarza ognisko domowe, ałe, jak 
się pózinej okazuje, tylko. poto, 
t go zdradliwie podejść i wyr- 
wać piu jego sekrety. Nikt się te 
go nie spodziewa i każdy trzyma 
stronę łagodnej blondynki w je: 
walce przećlw dawnej kłótliwej i 
krzykliweji brunetce, tymczasem 
okazuje się, że w decydującej 
chwili właśnie ta brunetka z za- 
parciem się siebie | narażeniem 
własnego życia ratuje „Djabła z 
Arizony“ Ż pułapki, jaką na nie 
RO zastąwila blondynka Wogóle 
teraz nagle w filmach blondynki 
straciły kredyt W „Niebieskim 
motyl” była nawet cała piosen 
ka, śpiewana przez kuszącą, Mar 
leje . Dietrich przewrothości 
blondynek, nabadających znie 
nacka „gdy człówiek tego się naj 
mniej spodziewa. Okazuje. się, że 
brunetki „wbrew pozorom, są pocz 
ciwsze i dlatego zapewhńe autor 
ka znanej książki p, t. „Mężczyź 
ni wolą blondynki“ napisała dru 
gi tom p. t. „ale mążczyźni żenią 
się z sbrunetkami*, 
W kinie „Casino“ oglądamy 
„Ulice potępionych dusz“ ż naszą 
| rodaczką Polą Negri w roli tytu 
+łowej. Gra w tym filmie tak do- 
j brze, że pogłoski o jej zmierzchu 
wydają nam się stanowcza nie- 
słuszne. Oto rzeczywiście Kobie- 
| ta; której się w Życiu udało. Od 


nabrał chęci do malarstwa i na-:le. przystraja mu mieszkanko, czasu, gdy ta fertyezna córa pra 


Tu 


-Tak żyje, pracuje nowa kobie 
ta w Chinach; większość jednak 
kobiet utrzymała się przy sta- 
rych zwyczajach i tradycjach. 
Zamknięte w domu żony najem 
ników gotują strawę, szyją, pie 
lęgnują dzieci, żony panów wol 
ny czas poświęcają muzyce, na 
uce śpiewu, malują papierowe 
VREA porcelanowe filiżan- 

i 

Młody jest jeszcze ruch ko- 
biet: chińskich ku równoupnaw* 
nieniu, ale tak silny, dzielny i. 
odważny, że potrafi wywrźżeć 
wpływ, działać i zwyciężyć. 


Euge. 
| >. EaoktukoT mę wma. | 


Odpowiedzi lekarki 


Do P. Zagórskiego, 


Odpowiedź na list Sz. Pana na- 
leżałoby pouzielić na dwie części: 
wpływ wody na zdrowie człowie. 
ka, oraz kwestja lupieżu przy.cho 
robie skóry i wypadaniu włosów. 


Najczęstszą przyczyną wypadą 
unia.włosów jest łojotek, na zew- 
nątrz objawiający się" w postaci 
łusek oraz zbytniego natłuszcze- 
nia włosów. Celem usunięcia lu- 
pleżu, który jest bardzo szkodli- 
wy dla wiosów, należy stosowąć 
środki przeciw lupieżowi oraz zmy 
wania . głowy.  odpowiedniemi 
Brodkami lealetowenmni, otrzymywa 
nemi z roślin. ; 


Śmiało można stwierdzić, że 90 
proc. wyłysienia u mężczyzn i 
przerzedzenia włosów i kobiet 
spowodowane jest lojotukiem skó 
ry. Proces ten odbywa się w ten 
sposób, ze produkty  jełezenia' 
tiaszczu kwasy tluszczowe, wy- 
dztelające się 4 gruczołów loja- 
wych zadreżniają skórę, powodu- 
ją jej stan zapalny i skutkiem te 
so następuje wypadanie włosów. 
-Jesii owe kwasy tluszczowe zobo 
jętniamy edpowiedniemi środka- 
mi kosmetycznemi oraz usuniemy 
przez racjonalne oczyszczenie gło 


wy, następuje poprawa, lub też 
calkowite wyleczenie. 
Zasktanawiającym jest wpływ: 


gruczołów pciowych na łójotok. 
A mianowicie u dzieci od lat 15-tu 
nie może on występować, dopiero 
z chwilą dojrzewania; znika zaś po 
ustaniu fuukcji gruczołów płcio- 
wych t. j. u starców. ` 


czki.z Bugaja olśniła swą karje- 
rą cały świat, śnią o tem samem 
rozmaite Zośki i Tośki, Jaśki i 
Staśki, Manie i Franie z Szero- 
kiego i Wązkiego Dunaju, z Ry 
baków i Krzywego Koła.. Ale 
góź, kiedy taki los na loterji ży 
cia trafia się bardzo, bardzo rzad 
ko i dlatego lepiej sobie tem gło 
wy nie zawracać. Ostatecznie, je- 
żeli której już tak bardzo pilno, 
niech przyśle swą folografję na 
konkurs fologeniczności „IKina 
dla wszystkich“, może nagle przy 
padkiem coś, kiedyś. Ale liczyć 
ta tò wyłącznie nie należy.. 

Spoglądając na repertuar kin. 
aby, się dówiedzieć dokąd z oba- 
wiązku sprawozdawczego udać 
sią należy, widzę, że z tego reper 
tuan możnaby ułożyć grę towa- 
rzyską w pytania i edpowiedzi 
(w rodzaju „Flirtu*) Oto naprzy 
kład: „Roxy — „O czem śnią 
dziewczęta” — „Znicz“ -—— „Sen o 
miłości", (albo może lepszą od- 
powiedzią byłoby: „Stylowy“ — 
„Mąż i kochanek“). Lub: „Pewien 
młody cziowiek* (kius Mewa) 
Li „Cudza narzeczona” (kino „Pe- 
tit Trianon“) a w wyniku: „Grzech 
przedślubny* (kino „Maska”). a 
potem „Odkupienie': (kino „Ko- 
meta“), Słowem: „Świat szaleje” 
(kino „Apollo —  szalejmy 
więc...l x 

R. L 


Str. 6. Ea 


Przewidywany przebieg pogody 
na dzień dzisiejszy: pochmurno, 
przełotne deszeze, Nieco chłodniej. 
Umiarkowane wiatry południ3- 
wo - zachodnie. 


CO MÓWIĄ GWIAZDY? 


na dzień 5 lipca 1931 roku. 


STAN NA 


Dziś możliwe zaburzenia, zbro 
dnie, nieszczęśliwe wypadki i t. p. 
Powstrzymać się lepiej od podró 


ży. 

W polityce zatargi; rozbieżność 
zdań i poglądów w różnych spra 
wach, co wywołać może zamiesza 
nie. 


TEATRY I KINA 


TEATRY. 


Teatr Miejski: 
zniżone), 


Wesele Fonsia (ceny 


KINA. 


Apollo: Młode Orły. 

Bagatela: Ewa w jedwabiach, 

Corso: Karuzela życia. (Mieeło Mir- 
ski). 

Dom Żołnierza: Fałszowane miljardy. 

Promień: Manolescu. 

Światowid: Pieśniarz Paryża. 

Świt: Chłopi (Reymonta) 

Sztuka: Raj dla kobiet, 

Uciecha: Koniec pani Cheney. 

Wanda: Żółtolicy kapitan. 

Warszawa: Mordercy między nami, 


RADJO 


NA DZIEŃ 5 LIPCA. 


10.15 Transmisja nabożeństwa 2 
Piekar Wielkich na Górnym Ślą 
sku. 1158 Hejnał z Wieży Marjae 
kiej, odczytanie programu na 
dzień bieżący. 1240 Ż Warszawy | 
koncert z kaw. „Bagatela 18.10 
Komunik. meteorol. 1420 Tran- j 
swmisja z Warszawy: muzyka.’ 
18.40 Odczyt „Hygjetńńa sportu“. 
1400 Muzyka z Warszawy, 1410 
Udczyi „Wrażenia z IŁgo między 
narodowego kongresu history- 
ków literatury w Budapeśzeje”. 
14-25 Muzyka z Warszawy, 14.35 
„Wiadomości przyjemne i poty- 
teuzne”. 1450 Muzyka x» Warsza 
wy. 15.00 Dla rolników. 1520 Mu 
zyka % Warszawy. 15.30 Odczyt 
„Przetwory owocowe w ,KOSpo- 
darstwie wiejskiem“. 15.50 Muzy 
ka z Warszawy. 16.00 „Kronika 
rolnicza“. 16.20 Muzyka z Warsza 
wy. 16.40 Program dla dzieci star 
szych. 14.15 Transmisja z Trok: 
Ogólnopolskie regaty międzyklu 
bowe na jeziorze Trockiem 19.10 
Rozmaitości, komunikaty, přo- 
gram na dzień następny. 19.80 
Skrzynka pocztowa techniczna. 
19.46 Komunikat metesrologicz. 
ny 1950 Opera „Halka“ Moniuśz 
| z Warszawy. 2320 Komun. 
meteorol sport. i policyjny, 2885 
Muzyka lekka z Warszawy, 


Energiczni 
chłopcy i dziewczęta 
oraz bezrobotni 


znajdą dobry zarobek przy 
sprzedaży ulicznej 


OSTATNICH WIADOMOŚC! | 


KRAKOWSKICH | 


Zgłaszać się codziennie o 12 
w południu przy ul. Duna- 
jewskiego 5 w podwórcu. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Odpowiedzialny redaktor i 


mease an O O EO ZAZNA Z WÓZ 
— 


OSTATNIE WIADOMOŚC 
SUROROVWE OERI WYCIE YSEZRIEPROCITZA - m 


~: 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


W dniu ślubu ukochanej 


szofer 


Wczoraj po południu przy ul.j dziewczyny, w której był zako 
się| chany do szaleństwa. 


Starowiślnei 87 zdarzył 
wstrząsający dramat. 


W domu tym zamieszkiwał] łość i zaręczyła się z 


| 


młody szofer 23-letni Włady- 
sław Zeszczydłowicz z Woli 
Ducheckiej. 

Zeszczydłowicz przez pewien 
czas był narzeczonym pewnej 


dokonał zamachu samobójczego 


czekawszy się godziny ślubu, 
wypił truciznę. 
Zawezwano natychmiast Po- 


Dziew- 
czyna jednak odtrąciła jego mi 


innym. | gotowie, które dokonało na miej 
Wczoraj właśnie odbył się jej| scu zabiegów. Ze względu jed- 
Ślub. nak na ciężki stan samobójcy 


odwiozło go do szpitala św. Ła 
zarza. 


Przejęty do głębi tym, młody 
szofer przygotował sobie więk- 
szą ilość kwasu solnego i, do- 


Eda sprawy morderstwa na wesen przy ul. Magisyie 


Sąd Apelacyjny zmniejszył Karę obu oskarżonym 


Swego czasu przy ul. Mogil- 
skiej l. 14 podczas wesela p. La 
ski powstała bijatyka, w czasie 
której zabito 22-letniego brata 
pana młodego, Franciszka. 

Q zabójstwo oskarżeni zosta 
li. Famuła, murarz, szwagier 
Laski oraz listonosz Marcelak. 

Sąd Okręgowy skazał obu o- 


do 3 lat więzienia, a Marcela- 
kowi na 3 miesiące. 

Zmniejszając karę oskarżo- 
nym Sąd wyszedł z założenia, 
że zabójstwo dokonane zostało 
w ogólnym tumulcie i bijatyce. 

Obu oskarżonych bronił ad- 
wokat Pelerkor. 


skarżonych: Famułę na 6 lat cię 
żkiego więzienia, listonosza 
Marcelaka zaś na 8 miesięcy. 
Skazani złożyli skargę apela- 
cyjną. 

Wczoraj odbyła się rozprawa 
w Sądzie Apelacyjnym, gdzie 
zapadł wyrok, na zasadzie któ 
rego Famule zmniejszono karę 


Kosztowny komendant straży ogniowej 


Jak się dowiadujemy, dotych 
czasowy naczelnik straży pożar 
nej, p. inspektor Obidowicz, u- 
stępuje ze swego stanowiska. 
Na jego miejsce został już przy 
jęty inżynier Rakisz. 

Nominacja ta budzi duże za- 
ciekawienie. 

Oto p. Rakisz liczy lat 36, 
jest inżynierem budowy dróg i 
mostów i dotychczas nie miał 


pliwie kosztowna praktyka za- 
graniczna mają uczynić z inży- 
niera budowy dróg i mostów duo 
skonałego kierownika straży 
Krakowskiej. 

Coprawda sżybciej i taniej 
możnaby obdarzyć straż no- 
wym  kierownikieta, mianując 
któregoś z dotychczasowych o- 
ficerów, ale widocznie nie przy 
szło to nikomu do głowy. 


do czynienia ze strażą pożarną. 

Miasto jednak ma zaradzić te 
mu „drobnemu brakowi”. 

P. inż. Rakisz już odbywa 
praktykę na miejscu, przyglą- 
dając się działalności straży. Po 
wakacjach zaś na koszt miasta 
wyjedzie zapoznać się z organi 
zacją i metodami działania stra 
ży pożarnych zagranicą. 

Praktyka na miejscu i niewąt 


Kronika Warszawy 


32-letni Stanisław Wiater (Bo 
niiraterska 30), z braku innego 
zajęcia, zajmował się sprzedażą 
odów. Obarczony ciężką 
skrzyńką, biegał zlany potem 
po tóżnych ulicach, wołając o- 
chrypłym głosem: „Lody, śmie- 
tankowe, lody”. Zbierał dzie- 
siątki i dwudziestki nig- 
dy jednak tyle, by starczyło na 
utrzymanie żony i dwojga dzie- 
ci. Wreszcie w duszy biednego, 
zrozpaczonego sprzedawcy lo- 


m 


dów zrodziła się myśl przerwa! 


nia tych cierpień. 

Wczoraj Winter sprzedawał lo 
dy w Młocinach. Podobno służ 
ba kolejowa na stacji Warsza- 


Śmierć przy pracy 

Przy ul. Żytniej 20 w zakładach 
sztuki graficznej tow. akc. „Te- 
chnograt" zasłabł nagle w czasie 
pracy maszynista litograficzny 
56-letni F. Kamiński (Dolna 19). 
Lekarz Pogotowia stwierdził już 
śmierć z nieustalonej przyczyny. 
Zwłoki przewieziono do prosektor 
jum. 


Tragedja bezrobotnego 

W mieszkaniu własnem przy ul. 
Dzielnej 54 napił się esencji octo 
wej 38-letni St. Bedełek bezrobot 
ny. Pogotowie przewiozło despe- 
rata do szpitala Wolskiego. 


Struszna Śmierć sprzedawcy lodów 


Koła wagonu obcięły mu głowę i ręce 


wa — Łomianki widziała Winte|kół wydobyto okropnie zinasa 
ra w stanie nietrzeźwym. W mo |krowane zwłoki sprzedawcy. 
mencie, gdy ukazał się pociąg,| Winter miał obciętą głowę i rę 
idący w stronę Warszawy, Wia! ce. 

ter rzucił się na tor! Nie pomo| Zwłoki 
gły wysiłki maszynisty, celem | miejscu. 

wstrzymania pociągu... Z pod 


zabezpieczono na 


11 tysięcy zł. w niewłaściwych rękach 


firmy „Bucekhole* z zapytaniem 
dla jakich powodów przystali ple 
niądze Odpowiedź była krótka: 
„pieniądze zwrócić. zaszła omyl- 
ka“. Freilich zrozumiał to w ten 
sposób, że zbiegł z Warszawy i u- 
krywał się w Falenicy Policja 


Firma „Ludwik Buchhole' (Byd 
gvoszez) poleciła wpłacić swej u- 
rzędniczce ll tysięcy zł. na konto 
P. K O. 200963. "Tymczasem u- 
rzędniczka pomyliła się i pienią 
dze wpłaciła na Nr. 20963 właści 
cielem którego okazał się Ch. 


Freilich (Pańska 20). Freilich pie| jednak odnalazła go i wezóraj 
niądze odebrał, zdziwiony jednak| (rejiicha, z polecenia sedziego 


skąd nagle otrzymuje tak duże | śledczego osadzono w areszcie. 


sumy, zwrócił się listownie do 


Upili się i chcieli jechać 
bezpłatnie statkiem 


barjerę Nadszedł policjant, a 
wówczas  amatorz bezpłatnej 
przejażdżki stawiaji opór Mierny 
kładąc się'na poliowę przystani. 
Przy pomocy służby przystanio- 
wej. Moreza i Milewskiego prze 
wiezion» do kańcelarj, komisar- 
jatu rżóczheśo, gdzie »asneli na 
pryczach w areszcie. 


Na przystani żeglugi parowej 
„Vistula I", w czasie odjazdu pa 
rostatku usiłowało dostać się bez 
biletu 2-ch pijanych pasażerów, 
jak sie później okazało: W. Mo 
roz i W. Milewski Obaj nigdzie 
niemeldowani). Gdy przs :tanio. 
wy nie chciał ich wpuścić awan 
turmmcy zamierzali przejść przez 


wydawca: Alfred Kwiatkowski, 
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Co mówi Lud? 


Za dużo jest młodych 
wojskowych emerytów 


P. Bernal Jan (Janowa Wola 
2), w odpowiedzi p. Tadeuszo- 
wi Nowotarskiemu na jego opin 
ję zamieszczoną w numerze 4 
„Ostatnich Wiadomości Krako 
wskich', z dnia 18 czerwca, pi: 
sże co następuje: 


Panie Nowotarski! 


Pochodzi pan ze wsi obok Za 
tora, ma Pan studja szkoły po- 
wszechnej oraz rozpoczętą 
FAA ślusarską u p. Babic- 

iego w Zatorze, który to zak- 
ład można zaliczyć jako war- 
sztat ślusarski 8-mej kategorji, 
co więc Fan może umieć? Nie 
jest Pan nawet dobrym pomoc 
nikiem ślusarskim! Nie dziwiło 
by mnie żeby Pan był legjoni- 
stą lub ochotnikiem W. P. z 
1918 roku i za to, otrzymywał 
110 zł. pensji, ale ni stąd ni zo- 
wąd pobrefać tyle pieniędzy ke 
skarbu państwa? 


Takich, jak Pan, to w Państ- 
wie Polskiem mamy niestety za 
duże | przez nich skarb jest bie 
dny! Mamy natomiast dużo lu: 
dzi prawdziwie zasłużonych i 
odznaczonych za waleczność, 
którzy jednak jako ludzie mło- 
dzi wstydzą się 110-złotową e” 
meryturą budżetu Państwa ob- 
ciążać. 


Przez takich młodych wojsko 
wych emerytów, jak Pan, któ- 
rzy za darmo biorą pensję po 
110 zł. — cierpi ogół. 


Dziś „Święto” Róż 


Kluby Związku Młodych Polek 
urządzają dziś w niedzielę wy- 
tworną zabawę ogrodową p t. 
„Święto Róż" w pięknym ogrodzie 
p. Pusiówskiego przy ul 4. Poe 
tockiego 10. 

Świetna orkiestra ż Y.MCIA. 
odegra eały szereg utworów kon 
certowych i tanecznych, gdyż mo 
że być i dancing improwizowany 
na placu tenisowym Ponadto w 
programie różne iespodzianki, 
tuni i obfity bufet oraz gościn- 
ność „Młodych Polek“ — zapew 
nią niewątpliwie powodzenie tej 
miłej rozrywce niedziołnej w cie 
niatym starym parku w śródmie: 
ściu. 

dd więc wszyscy dais na „Święe 
to Róż”! 


—0:— 


DYŻURY APTEK 


Dzisiaj w niedzielę dyżur dzienny i 
nocny mają następujące apteki: Ry- 


|nek A — B, 43, św. Gerdrudy 1, Kro 


woderska 74, Konopnickiej 3, Krakow 
ska 9 i Brodzińskiego 1, Dyżur tylko 
nocny: Rynek Gł, 22, Florjańska 5, 
Karmelicka 23, Aleja 29 listopada 5, 
Dzietla 76, 


Dlaczego 


autobusy magistrackie jadące z 
miasta do lasu Wolskiego od 
strony Wisły pobierają od pasa 
żerów po 50 gr, gdy tymcza- 
sem te, które jeżdżą do tego sa 
mego lasku przez Wolę Jazłow 
ską pobierają aż po 1 zł. od oso 
by? Dlaczego ta nierówna miar 
ka na opłatę za tę samą pracę? 


